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Gdy widzę Ciebie... 


Gdy widzę Ciebie, krwią oblanego, 
Rozpięte ręce 1 nogi, 
W boleści serca pytam: Dlaczego 
Cierpisz, o Jezu mój drogi? 
Ach, nie mów Panie! Wiem kto przyczyną 
Meki Twej, Twego cierpienia; 
Ach, wiem, za kogo krew i lzy płyną 
l tęskne serca westchnienia, 
Wieni, kto tym cierniem skłół Twoje skronie, 
+— Wiem, kto Cię krwawo biczował, 
I temi gwoźdźmi przebił Twe dłonie 
l krzyż dla Ciebie zgotował. 
Wiem, i dlatego, gdy Twoja męka 
Żywo przed oczy mi staje, 
Serce od żalu ledwie nie pęka, 
ke W boleści życie ustaje. 
Ty jesteś, Panie, duszy mej Zbawcą, 
Ty cierpisz za moje złości! 
O, ja okrutmk, Twoich mąk sprawcą, 
Nie godzien Twojej litości! 
Jakże śmiem jeszcze oczy me wznosić 
Do tego krzyża zbawienia? 
Jakże śmiem jeszcze błagać i prosić, 
Patrząc na Twoje cierpienia? 
Ale ty wołasz: Chodźcie bez trwogi, 
Krzyż wszystkie winy zagladzi; 
Wróćcie czemprędzej z tej błędnej drogi, 
Która na przepaść prowadzi! 
Na to wezwanie wszystko porzucę, 
Pod krzyżem Twoim usiędę, 
Do nóg się Twoich w miłości rzucę, 
Kochać i płakać tu będę. 
K. Antoniewicz, 


Pasja... 
Krzyżowe „Hosanna*. 

Wyszedł tedy Jezus w koronie clernio- 
wej | płaszczu purpurowym. | rzecze im 
Piłat „Oto człowiek*! A gdy ujrzeli Go 
przedniejsi kapłani | słudzy ich, zawoła- 
il, mówiąc: Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj! 

Ew. Jana 10—8. 

Zaledwie przebrzmiały radosne okrzyki: „Hosanna 
na wysokościac . Synowi Dawida" i oto ten sam lud, 
który kilka dni temu witał Chrystusa z miłością i uwiel- 
bleniem, który gałązkami palmowemi wyścielał drogę 
swemu Zbawcy —teraz — opętany szatańską mocą, woła: 
„Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj”!.. 

W nienawiści zapam ętałej zapomniał, że Chrystus 
tak niedawno jeszcze był mu ojcem, bratem i pocie- 
szycielem; — zapomniał o Jego poświęceniu i miłości, 
która nie zna granic, nie wyróżnia ubogiego ślepca, od 
trędowatego, lub ad sługi bogatego setnika. Lud Izra- 
elski zapomniał o wszystkich czynach miłości Jezusa 
i rozkołysany w falach nienawiści, wzbuwlzunej przez 
faryzeuszy, plwa w oblicze Męczennika ludzkości i go- 


tów jest kamienować i krzyżować Tego, którego wczo- 
raj jeszcze głosił Synem Boga.. Tak, lud Izraelski za. 
pomniai; bo oto idzie Pan, idzie odzian w płaszcz pur- 
purowy z koroną cierniową na skroniach, idzie i ugina 
się pod ciężarem krzyża, na którym ma dopiąć szczytu 
swego męczenstwa za lud, który tak ukochał. , 

Idzie Pan na Golgotę i miast gałązek pałmowych 
rani swe stopy o ciernie, wyrosłe wśród nienawiści 
Iudu... Idzie saniotny i opuszczony i niemasz, niemasz 
tego, ktoby Mu pomógł dźwigać krzyż przeznaczenia... 
Gdzież są ci wszyscy, których uzdrawiał i leczył? 
Gdzież ci, którym okazał swą miłość i dobroć?,,, 

Niemasz ich. — Ci nawet, co byli mu najdrożsi, ci 
nawet zaparli się Pana.. 

I oto spełnia się sąd ludzki nad Bogiem: Chry- 
stus ukrzyżowany! 

„Zadrżała w swych posadach ziemia Izraelska; 
zaćmilo się słońce i zasłona świątyni rozdarła się na 
poły*, Chociaż dzień jeszcze, wielka ciemność obleka 
świat, To natura okryła się mrokiem nocy, aby nie 
widzieć męki niewinnej Boga, aby nie widzieć cierpie- 
nia na jego obliczu. Ona jedna ulitowała się nad 
Zbawcą świata i płaszczem swem osłoniła Go od nie- 
nawistnych oczu ludzkich. 

1 w wielkiej ciszy i samotności skonał na krzyżu 
Syn Boży.. A lud, za który umierał nietylko szy- 
derstwem Go obrzucał, ale poił żółcią spragnione usta 
Pana i zasmucał najigrawaniem duszę Jego. 

Chrystus Pan jeszcze na krzyżu wybacza ludowi 
i prosi Boga, wołając; „Ojcze odpuść im, bo nie wie- 
dzą, co czynią*. 

O, ludzie okrutni i twardego serca! Ludzie zapa- 
miętali w nienawiści i gniewie!.., 

Ale czy my lepsi od nich jesteśmy? Czy my nie 
krzyżujemy Pana codzień, nie ranimy grzechem serca 
Jego? Czy miast wdzięczności nie poimy ust Jego 
żółcią? lleż razy wypieramy się Chrystusa dla świata, 
dla jego marnych i znikomych pokus? A On niewin- 
ny Baranek Boży patrzy na nas z krzyża; smutek na- 
pełnia serce Jego i woła za nami do Ojca w niebie- 
siech: „Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią”! 
Zaprawdę wielka i prawdziwie Boża jest miłość Chry- 
stusa a my wszyscy idąc śladem Jego na Golg tę, AE 
nie zawołamy: Święty 1 niewirmy Baranku boży, zli- 
tuj się nad nami“. 

Tak, my wszyscy pośpieszymy z wdzięcznością 
do stóp krzyża, pośpieszymy, aby z głębi serca zawo- 
łać: 

Jezu, życia mego życie, 

ezu śmierci, śmierci mej, 
tóryś za mnie tak obficie 

Męki znosił w duszy swej; 

Najstraszmejsze zniósł cierpienie 

Bylem nie wpadł w potępienie! 

Poki życie we mnie tkwi, 

Tysiąckrotne dzięki Cil. 

Amen- 
DASS 
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Złote myśli. 
Krzyż, wbity na Golgocie, tego nie wybawi, 
Kto sam na sercu swojem krzyża nte wystawi. 
A. Miekiewicz. 


Pokłosie"). 


Jezus nie miał stałego mieszkania: „Lisy mają ja- 
my, i ptaki niebieskie gniazda; ale Syn człowieczy nie 
ma, gdzieby głowę skłonił* (Mat. 8, 20) — Jego „na- 
miestnik* rezyduje, jak suweren świecki we wspania- 
łym palacu, a otacza go dwór o bizantyjskim przepy- 
chu. Jezus żył w zupełnem ubóstwie; od każdego, 
kto chciał zostać jego pomocnikiem i wysłańcem żądał 
wyrzeczenia się wszystkich majętności: „Idź, sprzedaj co 
masz, i rozdaj ubogim.., i przyjdź tu i chodź za mną, 
wziąwszy krzyż* (Mar. 10, 21), wysyłając uczniów 
swycli, daje im napomnienie: „Nie bierzcie z sobą złota, 
ani srebra, ani miedzi w trzosy swoje* (Mat, 10, 9) — 
namiestnik Jego nabywał coraz większe „ojcowizny“ 
i walczył bezustannie o zachowanie swej własności 
środkami najostczejszemi; rzymski koleks praw ogła- 
sza uroczyście prawo stolicy apostolskiej do posiada- 
nia dóbr ziemskich (Kan, 1495. $ 1) Jezus oświadczył 
przed Piłatem: “Królestwo moje nie jest z tego świata“ 
(Jan 18, 86)—namiestnik Jego nie przestaje ogłaszać, 
że posiadł od niego wszelką władzę na ziemi, i rzuca 
klątwę na tych, którzy nie poddają zk, temu uroszcze- 
niu, REARS swoim, gdy wyruszali między ludzi, 
przykazał Jezus: „Darmoście wzięli, darmo dawajcie“ 
(Mat. 10, 8) — namiestnik Jego domaga się stałej taksy 

ieniężnej (niekiedy znacznej), za każdą nominację na 
ERa 2a każde udzielone palium arcybiskupie, 
za każde papieskie odznaczenie zaszczytne, za każdą 
dyspensę władzy rzymskiej, za każde orzeczenie praw- 
ne władz sądowych papieskich: Jezus wysyla uczniów 
swoich. aby zwiastowali, że Królestwo Niebieskie przy- 
bliżyło się, aby uzdrawialı chorych, oczyszczali trędo 
watych, umartych wskrzeszali, djablów wyganiali — 
Jego namiestnik wysyła nuncjuszów awoich na dwory 
książęce i do rządów fświeckich, aby nawiązywali sto- 
sunki polityczne i zawierali traktaty polityczne, bronili 
jego prawa i przeprowadzali jego żądania; i wysyła 
inkwizytorów swoich do wszystkich krajów, aby odna- 
leźli kacerza, zagrażającego wierze prawdziwej, a po- 
lecili wymierzyć mu karę należną. Jezus ostrzega 
uczniów swoich: „Nie sądźcie, abyście nie byli sądze- 
ni“ (Mat 7, 1) — Jego namtestnik sądzi bezustannie, 
rzuca bez litości klątwy swoje na pobożnych i bezboż- 
ników, na świętych i na światowych, nawet najpo- 
bożniejszych i najbardziej świętych wyklucza ze spo 
łeczności Chrystusa. Pierwsze żądanie Jezusa brzmi: 
„Upamiętajcie się* (Mar. 1, 15)— Jego namiestnika jest 
takie, aby się ukorzyć przed rzymskim arcykapłanem. 
Młodzieńca, który zwrócił się Doń ze słowy: „Nuuczy- 
cielu dobry* (Marek 10, 17), Jezus powstrzymał, tyó- 
wiąc: „Dlaczego mię nazywasz dobrym? Nikt nie jest 
dobry, tylko jeden Bóg, — Jego namiestnik każe tytuło- 
wać siebie znacznie wyżej: swiątobliwość, ojciec świę- 
ty. Jezus upomina uczniów: „Nikogo na ziemi nie na- 
zywajcie ojcem swoim; albowiem jeden jest Ojciec 
wasz, ktory jest w niebiesieci'* (Mat, 23, 9), —rzekomy 
zastępca Chrystusa na ziemi przybiera tę nazwę wbrew 
wyraźnemu rozkazowi Jezusa. Jezus bezustannie na- 
wołuje uczniów swvch do pokory: „Kto będzie siebie 
wywyższał, hędzie poniżony; i kto się będzie uniżał, 
będzie wywyższony“ Mat 23, 12), — namiestnik Jego 
żąda pokory od swych podwładnych, lecz sam wy- 
wyższa siebie, przypominając o swej czci i swem pr. 
wie, o swem pełnomocnictwie i władzy Jezus karei 
Faryzeuszów, iż lubią przedniejsze stołki w bóżnicach 
Mat. 23, 6); uczniowie Jego mają siadać na ostatniem 
miejscu (Łuk. 14, 10)— Jego namiestnik pyszni się do- 
stojeństwem prymatu i jurysdykcji, otrzysuanym rzeko- 


*) Z książki Fryderyka Heilera: „Der Katholiciemus, Seine 
und aeina Eracheinung". Monarchizm 1023-—Autor b. profesor te 
ologji rz -katolickiej w Monuehium porzuciwszy kościół katolicki, 
został owangelikiom i ja»o profesor teologji ewangelickiej napi- 
at obszerne dzłoło o katolicyzmie 


EWANGELICKI 


N 15 


ma od Niego. Jezus umywał uczniom nogi i upominał 
ich, aby szli za jego przykładem: „Jeżeli ja, Pan i Na- 
uczyciel, umyłem wam nogi, i wyście powinni jedni 
drugim nogi umywać* (Jan 13, 14). „Nie j st uczeń 
nad mistrze, ani sługa nad pana swego“ (Mat. 10, 24)— 
gs namiestnik każe całować się w nogę i żąda od 
raci w Chrystusie bizantyjskiego hołdu, jakiego dziś 
nie oddają żadnemu władcy zachodniemu jego podda- 
ni, Jezus głosi, że po miłości braterskiej jedynie po- 
znać można prawdziwych uczniów Jego zarówno w ży- 
ciu doczesnem, jak i na sądzie ostatecznym. „Z tego 
poznają wszyscy, żeście moimi uzzniami, jeśli miłość 
mieć będziecie ku sobie wzajemnie“ (Jan 13, 35). „Co- 
kolwiek uczyn'liście jednemu z tych braci moich naj- 
mniejszyć ', mnieście uczynili“ (Mat. 25, 40) - namiestnik 
Jego mie głosi miłości, lecz prawa: jue divinum prawa 
oskie); w jego wielkim kodeksie praw płóżnoby szu- 
kzć apelu do tego jednego tylko, co jest potrzebne, do 
milosci która daje, jest oliarna, usłużna, | gotowa prze- 
baczać. Jezus żąda od uczniów swoich nie tylko mi- 
łości bliżniego, ale heroicznej miłości wrogów; „Miłujcie 
nieprzyjaciół swoich; dobrze czyńcie tym, którzy wag 
nienawidzą; błogoslawcie tym, którzy was przeklinają: 
i módlcie się za tych, którzy was krzywdzą" (Łuk. 6, 
27)—jego namiestnik rzucił w swych builach klątwę 
na miezliczonych chrześcijan, a było śród nich wielu, 
którzy nie byli wrogami papieży. Najbardziej preten- 
sjonalne edykty papieskie nie budzą takiej Kozy, jak 
te liianje wyklinające, w których zastępcy Chrystusa 
wzywali zemsty + zatracenia na braci w Chrystusie, 
Gdy uczniowie wiedli między sobą spór o pierwszeń- 
stwo, Jezus głosił im pierwszeństwo miłości, która 
służy w pokorze, i stawiał im jako wzór dziecię, dla 
jego prostoty, pokory i bezpretensjonalności, (Mat. 18, I 
i 20, 24. Mark. 9, 33 i 10, 35. Łuk. 9, 46 i 22, 24. Mat, 
23, 8) Jasno i dobitnie zabrania Jezus uczniom m 
dążenia do pierwszeństwa w zaszczytach i nada iu 
praw, a wszelką myśl o władzy odpycha jaka despo- 
tyzm pogański. Namiestnik Jezusa chlubi się ciągle 
swoim prymatem oraz swą władzą duchowną i świec- 
ką, i twierdzi, że dostojeństwo i wła zę otrzymał od 
Chrystusa, 


(ODE Di 


Nadesłane z Częstochowy. 


Polska Młodzież Ewangelicka w Częstochowie już 
oddawna odczuwała potrzebę stworzenia Towurzystwa 
którego celem byłoby współżycie, jednoczenie się, dą- 
żenie do podniesienia poziomu religijnego i rozwijanie 
dzialalności kulturalno-oświatowej przez urządzanie 
koncertów, odczytów, pogadanek, wieczorów dyskusyj- 
nych, przez utrzymywanie bibljoteki i czytelni cza- 
sopism, oraz przez utworzenie wlasnego chóru. Brak 
była inicjatywy. Dopiera Ee wplywem bodźca danego 
młodzieży ze strony N. P. W, ks Sup. Gen. Juljusza 
Burschego w czasie jego ostatniej bytności w Czę- 
stochowie, grono młodzieży postanowiło urzeczywistnić 
podany projekt i zwołało organizacyjne zebranie, na 
którym wył'niono z pośród obecnych tymczasowy 
Zurząd, zadaniem którego 


była opracowanie statutu. / 


W niespełna 2 tyg. na ogólnem zebraniu Pol kiej Mło- «e 


dzieży Ewangelickiej w Częstochowie, T-wo została 
założone. Wybrano Źsrząd na przeciąg jednego roku 
w składzie następującym: Dr. Alfred Franke (prezes), 
Artur Franke (vice prezes), K. Bromek (sekretarz), 
A. Mielnikiel, M. Mittelstaedt, K. Dojan i K. Helman. 
Do Komisji Res izyjnej przez #klamację wybrano: Dyr. 
J. Strauba, K. Nenringa 1 Al. Heiniogera. 
Nowowybravy Zarząd T-wa w pierwszym rzędzie 
poczynił starania o uzyskanie lokalu, bez którego T-wo 
nie mogłuby wypelnić tego programu pracy, jaki sobie 
zakreśliłe na rok bieżący. Starania zostaly uwieńczone 
dobrym skatkiem, T-wa otrzemala bezinteresownie la- 
kal od W-ych Państwa Wacławosiwa Olszyńskich, 
którym jeszcze raz za ich szlachetny czyn w imieniu T.wa 
składam serdeczne podziękowanie. Muszę zuznaczyć, 
że da czasu otrzymania własnego lokalu, karzystaliśjny 
z sali konfirmacyjnej. która ze względu na swoje prze- 
znaczenie i szczupły lokal, krępowała ruchy mlodzieży. 
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Dnia 24 ub. m. odbyło się uroczyste otwarcie 
własnego lokalu przy licznym udziale członków i 2a- 
proszanych gości. Miejscowy pastor ks. Wojak rozpoczął 
otwarcie modlitwą, a następnie w pięknych słowach 
wyjaśnił potrzebę istnienia takiego zrzeszenia młodzieży 
właśnie w Częstochowie stolicy katolicyzmu polskiego. 
Następnie przemawiał do zgromadzonych prezes T-wa, 

rzedstawiając cele T-wa, program działalności na rok 
re wreszcie wezwał członków do chętnej pracy, 
sympatyków do zapisywania się na czlonków, starszych 
zaś prosił o pomoc do rezwoju T-wa. Po zakończonych 
przemówieniach odbyła się część koncertowa, na program 
której złożyły się śpiewy chórów, muzyka i deklamacje, 

Obecnie T-wo nasze liczy już około 1oo członków, 
co, jak na naszą parafję, jest liczbą dość dużą. Posiada 
Koło śpiewacze pod eńergicznem kierownictwem p. 
Edwarda Znajkusa, sekcję dramatyczną, krajoznawczą 
i sekcję samokształcenia. , 

Na zakończenie zwracam się do wszystkich tych 
którym inieresy Polskiej Młodzieży Ewangelickiej nie 
są Obce, o poparcie T-wa i nieszczędzenie ofiar na 
rzecz T-wa; do wszystkich zaś Towarzystw Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej na terenie Rzeczypospolitej 
zwracam się z zawiadomieniem o naszem istnieniu. 

Siedziba T-wa mieści się przy ul Panny Marj 
N 14 w Częstochowie. A, F. 1 


Z żałobnej karty. 
Ś. + p. Dr. Aleksander Szulc. 


Dnia 31 marca r. b. zmarł w Warszawie ś. p, Dr 
Aleksander Szulc, członek Kolegium Kościelnego parafj 
w Żyrardowie i długoletni lekarz naczelny zakładów 
żyrardowskich tamże. Urodzony w czasach ostatnich 
orężnych walk za wolność Polski, w roku 1863 w War- 
szawie od kolebki już jwszczepioną miał miłość swego 
kraju i Kościola. Ukończył szkołę średnią i wydział 
lekarski w Warszawie poczem praktykował w Żyrar- 
dowie, gdzie od roku 1895 aż do śmierci pełnił obo- 
wiązki lekarza naczelnego przy fabryce. 

Człowiek o niepospolitych zaletach serca i charak: 
teru, dużych wiadomościach fachowych, i szerokiej 
wiedzy ogólnej, zmarły cieszył się szczerą sympatją 
i szacunkiem wśród całej ludności Żyrardowa bez wzglę- 
du na wyznanie i narodowość. Obowiązki swe, jaka 
lekarza i obywatela, pojmował bardzo szeroko, a pełnił 
je z wielkiem poświęceniem ! ofiarnością, To też po- 
siadał całkowite zaufanie wszystkich, Mając za sobą 
ciekawe podróże do Szwecji. Anglji, Niemiec, Włoch, 
Grecji, Egiptu i na wyspy Kanaryjskie, i umiejąc, dzię: 
ki swemu zmysłowi cbserwacyjnemu wziąć zewsząd 
naukę i przykład, był zawsze dobrym doradcą w róż- 
nych instytucjach społecznych, 

To też powoływano go na różne stanowiska: na 
członka „Dozoru Szkolnego“, na prelegenta uniwesyte- 
tu ludowego i t. p A wszędzie i zawsze umiał zacho- 
wać godność polaka-ewangelika, Pamiętamy jego prawe 
a stanowcze stanowisko, jakie zajął w sporze o nauczy- 
cielkę ewangeliczkę, którą miejscowy kler starał się 
usunąć, mimo jej plugoletniej i zasłużonej pracy. 
To też szczerze brzmiał żal i smutek w słowach 
wygłoszonych przez pastora żyrardowskiego, ks. 
Wittenherga, który żegnał swego współtowarzysza pra- 
cy nad grubem na cmentarzu warszawskini, obok miej- 
cowego proboszcza ks. radcy A. Lotha dnia 2 kwiet- 
nia r b. Zaś wieńce i kwiaty z napisami od uniwer- 
sytetu ludowego, szkoły powszechnej, od pracowników 
i slużby szpitalnej, od zarządu fabryki, lekarzy, urzę- 
dników kasy chorych i innych — ubok licznych rzesz 
przybylych z Żyrardowa do Warszawy na pogrzeb — 
świadczyły wy.nownie o czci, na ktorą sobie zmarły 
w zupełności zasłużył. 

Żł lat 60 Pozostawił brata, czlonka Kolegjium 
Kościelnego Zboru Warszawskiego, siostry, bratanice, 
siostrzeńców i siostrzenice oraz dalszą rodzinę. 

Cześć jego dobrze zaslużonej pamięci! 


N. 5. 


Ś. ł p. Alfred Jeute. 


Dnia 1 kwietnia r. b, wielu starszych i poważ- 
nych członków zboru warszawskiego oddawało ostatnią 
posługę żałobną swemu dawnemu nauczycielowi i prze- 
wodnikowi. Dnia 30 marca r. b. zmarł weteran nau- 
a ECA ewangelickiego ś. p. Alfred Jeute w wieku 
lat 85, 

Urodzony w lłowie d. 15 marca 1839 roku, jako 
syn miejscowego pastora ks, Jana Dawida Jeutego, w do- 
mu otrzymał staranne i religijne wychowanie, po ukoń. 
czeniu szkół w Łowiczu, udał się następnie po śmierci 
ojca do b. instytutu nauczycielskiego w Radzyminie, 
który ukończył w roku 1857, poczem pełnił obowiązki 
nauczyciela kolejno: w Sobiesękach, w Kaliszu, w Kole, 
w Zduńskiej Woli — wreszcie w Warszawie. W roku 
1873 mianowany został starszym nauczycielem naszej 
szkoły przy kościele i pozostawał na tem stanowisku aż 
do zmian za czasów Apuchtina do roku 1884, W tym 
roku bowiem, nie chcąc się poddać nakazowi władz 
rosyjskich zrusyfikowania szkoły naszej, ustąpił, a za 
karę zdegradowany został na najniższe stanowisko na- 
uczyciela kaligrafji, na którem cierpliwie wysłużył ostat- 
nie lata do emeiytury. Gdy wielu się załamało lub 
oddało się bez zastrzerzeń na usługi apuchtinawskich 
inspektorów — zmarły był jednym z nielicznych, któ- 
rzy swym zasadom obywatelskim się nie sprzeniewie- 
rzyli, choć opuszczony nawet przez przyjaciół, znajda- 
wał się nieraz w bardzo ciężkich warunkach, 

Nie mając dostatecznego utrzymania w szkole 
musiał szukać zajęć EE nią i pracował, jako nauczy- 
ciel religii w szkole handlowej niedzielno-wieczorowej, 
a następnie w porze popołudniowej w konsystorzu na- 
szym aż do roku 1898. Od tego roku pozostawał na 
emeryturze, 

h P Alfred Jeute należał do nielicznej grupy 
ewa -gelików, którzy od kilku pokoleń służą Kościołowi 
luterskiemu w Polsce, Co odziedziczył po ojcach swoich: 
charakter prawy, serce szlachetne, gorące przywiązanie 
do kraju i kościoła — to potrafił wpoić w duszę swym 
dzieciom, i uczniom i przekazać czasom następnym. To 
też nic dziwnego. że za trumną jego postępowali osi- 
wiali w służbie społecznej najwybitniejsi przedstawi- 
ciele naszego społeczeństwa ewangelickiego, oddając 
jako wdzięczni uczniowie, cześć należną swemu byłe- 
mu nauczycielowi, 

Zmarły był żonaty dwa razy. Po raz pierwszy 
z Amalją z Wittów, córką obywatela m. Koła i czyn” 
nego powstańca z roku 1863, w swoim czasie areszto” 
wanego przez rosjan, | po raz wtóry z nieżyjącą już 
Wilhelminą z Opmanów, córką b. starszego nauczyciela 
naszej szkoly przy kościele ą siostrą nieżyjącego już 
pastora łowickiego. 

Pozostawił zaś trzech synów, z któryah najmłod- 
szy jest naczelnikiem kancelarji Konsystorskiej, i człon: 
kiem warsz. Kol. Kość. synowe, wnuków i hcznych 
krewnych. Cześć jego pamięci! 


Z Towarzystwa Polskie) Młodzieży Ewangolickiej, 


Komuniket Nr. 4, Zarządu Tow. Pol. Młodz. Ewang. 
w Warszawie. 

1) Zarząd T. P M E. w Warszawie podaje do 
wiadomości członków, iż w poniedziałek dnia 28 kwie- 
tnia r. b. odbędzie się o godzinie 7 i pół, w pierw- 
szym i godz. 8-ej w drugim terminie Ogólne Nadzwy- 
czajne Zebranie w sprawic stosunku Towarzystwa do 
„Głosu Ewangelickiego" «raz wyznaczenia skladki 
członkowskiej. 

2) Zarząd T. P.M K postanowil zorganizować 
lekcje gimnastyki i boksu. Panie i panowie proszeni 
są o zapisywanie się na liście, wywieszonej w lokalu 
Tow. da dma 1-go maj; b r 

3) W związku z wyłomonem projektem wpro- 
wadzenia znaczka dla członków T-wa, zarząd uprasza 
cliętnych o skladanie swych projektów w zamkniętych 
kopertach w Sekretarjacie T-wa do dnia 10 maja r. b. 
Wszelkich informacji udziela kancelarja T-wa w po- 
niedzialki, wtorki i piątki od godz. 7 i pół do 9 i pół. 


4 ŒP OS SEIW ANICE ETEK 


NE z z r e . z e 
Wiadomości z kościoła i ze świata. 

Z Warszawy. 

Senat uniwersytetu 
utwcrzé wydział teologji prawosławnej. 
dą się odbywały w języku polskim. 
Sobór na Saskim Placu przeznaczony zoste! na 
rozbiór.. Roboty już zaczęte. Rozbiórka teco ol- 
brzymieg» gmachu ma kosztować 250000 zło::'ch pol- 
skich. 

— W s hotę dnia 12 b. m. o godz. 8 wiecz, w sa- 
li konfirmacyjusj odbędzie się odczyt znanej działaczki 
społecznej. i lite. tki p. D-rowej Ireny Kosmowskiej p.t 
„O Górnym Sląsku*. o treści: Wstęp. Położenie geogra- 
ficzne, przeszłość historyczna. Naturalne skarby ko- 
palniane. Odrodzenie narodowe. Walka za Polskę. 
Co zyskaliśmy wraz ze Sląskiem. Odczyt iiustrowany 
będzie przezroczami. 

— Dnia 5 b. m. w sali konfirmacyjnej o g. S-ej 
wieczorem odbyła się uroczystość obchodu 50 lecia za- 
łożenia Komitetu Pań Opiekunek nad ubogimi na mie- 
ście. Zebranie zagaiła przewodnicząca Komitetu, pani 
H. Burschowa, małżonka naszego ks, Superintendenta 
Generalnego, witając obeenych serdecznemi słowy, po- 
czem nastąpiło odczytanie sprawozdania za ubiegłe 
50-lecie. 

Następnie odbył się raut. Pani pastorowa Ruege- 
rowa grała na fortepianie, były wykonane także śpie- 
wy solowe i deklamacje. 

w imieniu Kol. Kość. skiadał życzenia Kom. Pań— 
pan prezes J. Evert, zaś pan J. Henneberg, przewo- 
dniczący Wydziału Opieki odczytał list b. prezesa p. 
E. Geislera. 

Resztę wieczoru spędzono przy herbacie, 

Ze Związku Polskiego Towarzystwa i Zborọw ewan- 
golickich w Polsce. Na ostatniem swem posiedzeniu 
dn. 25 marca b. r. Zarząd Związku uchwalił przystąpić 
do wydania „Rocznika* na rok 1925, któryby zawie- 
rał oprócz statystyki najważniejsze dane o polskim 
ewangelicyzmie, o zborach i stowarzyszeniach oraz in- 
stytucjach ewangelickich i t. d. i w tym celu powołał 
komisję redakcyjną w osobach ks. ks. Suessa, prof. 
Szerudy i inż. Szmejkego pod przewodnictwem mec. 
Burschego. Zarząd zwraca się do zborów, towarzystw 
i instytucyj polsko-ewangelickich z prośbą o dostarcze- 
nie potrzebnych materjałów (sprawozdań, krótkiej hi- 
storji, statystyki) i o nadesłanie wypełnionych kwestjo- 
narjuszy, wysłanych w łutym i pierwszej połowie mar- 
ca. Te zbory i towarzystwa, które jeszcze dotąd nie 
otrzymały statutu, odezwy i kwestonarjusza Związku, 
zechcą o tem uwiadomić biuro Związku (kancelarja 
zboru ewang.augsb. w Warsza. ie, plac Małachow- 
skiego). . 

Zarząd uchwalił także urządzić doroczny Zjazd 
delegatów zborów i towarzystw ewang. w lipcu b. r. 
w Cieszynie. Zjazd ten ma dać delegatom możność 
zapozęąania się z ludem polsko-ewangelickim, mieszka- 
jącym w zwartej masie na Śląsku Cieszyńskim. Bliż- 
sze informacje będą podane w pismach ewangeiickich. 

Poznań. Dnia 6 b. m. w niedzielę przybył tutaj 
N.P.W. ks. Sup. Gen. J. Bursche i odprawił główne na. 
bożeństwo. Potem odbyło się ogólne zebranie parafji, 
na której wybrano jednomyślnie ks. G. Manitiusa ze 
Zduńskiej Woli na pastora tutejszego zboru polsko- 
ewangelickiego. 

Bawarja. Zakończone zostały petraktacje pomię- 
dzy rządem a Watykanem w sprawie zawarcia kcn- 
kordatu. Wszystko odbyło się tajnie. Do wiadomości 
publicznej dotychczas nic się nie dostało, Zupełnie, jak 
u nas w Polsce. Przypuszczalnie parlament, któremu 
zostanie konkordat przedstawiony do zatwierdzenia 
uchyli rąbek tajemnicy i wyjawi coś nie coś opinji 
publicznej. 


warszawskiego postanowił 
Wykłady bę- 


Porządek nabożeństw. 
Dn. 181V o g. 9.15 rano w sali konfirmacyjnej na- 
bożeństwo szkolne odprawi ks. prefekt Gloeb. 
Dnia 138 kwietnia w niedzielę pałmową o godz. 
niemieckim ks. 


NM 15 


Dnia 16 kwietnia w Wielką Środę o godz. 9 rano 


komunja św. w jezyku polskim ks, Michelis. 
Dnia 17 kwietnia w Wielki Czwartek o godz. 
10 rano komunja św. w jęz. polskim ks. Michelis. 
Dnia 18 kwietnia w Wielki Piątek o godz. 10 ra- 
no nabożeństwo w języku niemieckim ks Loth; o godz. 
3 po poł. nabożeństwo w języku polskim (bez kom. św). 
ks. Michelis. wr l 


Wiadomości statystyczne urzedu parafjalnego 
od 1 do 8 kwietnia 1924 r. 


Śluby. Juljusz Aleksander Nagórski z p. Haliną 
Zyman. 

Zmarli. 
berg ur. Rejpert lat 69. 


Amalja Antonina Sztambur vel Stanen- 
Karolina Bauer ur. Dehtloff 
1 voto Völlnagel lat 71. Marja Jurjew ur. Cielecka 
lat 45. Marjanna Nowicka ur. Znajkus lat 58. Adam 
Schwartz lat 54. Karol Wilhelm Wickenhagen lat 55. 
August Schwartz lat 58. Robert Konstanty Proppe 
lat 51. Aniela Marja Móschke ur. Schmeike lat 37. 
Henryk Michał Schultz 3 i pół mies. Apolonja Obre- 
tenna 2 mies. Józef Hundt 3 tygodnie. Maty[da Wilsch 
Lau 631. Anna Emilja Dreszer ur. Ożarowska 
Wilbełlm Sontowski lat 86. 
Ofiary. 

Zamiast kwiatów na trumnę ś.p. Alfreda Jeutego 
składają na Gniazdo Sieroce w Banioszce: R. Głom- 
biowscy 20 mil. mk. i Rodzina Wiedigerów 40 mil. mk. 

Na powodzian: Dr. W. von H. 25 mil. mk. 


ur. 
at 5]. 


Księgarnia W. MIETKE w Warszawie ul. Wspólna 


Ne 10, poleca na konfirmację: ks. A. Schoeneicha ksią- 
żeczkę do nabożeństwa 


Do Boga 
zawierającą modlitwy i rozmyślania na każdy dzień, 
wszystkie święta oraz okoliczności. Cena bez brze- 
gów złoconych 15 miljonów, ze złoconemi brzegami 
20 miljonów i droższe. 
Śpiewniki 
w oprawach skromnych i droższych. Hr. Krasińskiego 
Historja reformacji w Polsce 


w trzech tomach, 
oraz różne inne książki i obrazy. 


Księgarnia 


w prowincjonalnem mieście poszukuje wykwalifiko- 
wanej pracownicy księgarskiej. Oferty proszę składać 
w księgarni W. MIETKE, Warszawa, ul. Wspólna 10. 


O A. 
TANIEJ Niż *YS4<EL1VDZEI RC 


MŁOCARNIE *pooycziona"* KIERATY SPsgearzoNA 


i BEEKMANA. 
W ialnie, Sieczkarnie, Pługi. Brony, 
Parniki, Wirówki i Konwie do 
mleka, Widły, Łopaty, Piły oraz 
wszelkie maszyny i narzędzia rol- 
nicze poleca z własnych składów 


BIURO  ROLNICZO-TECHNICZNE 
Inż. St. NAWAKROWSKI 


w Warszawie, ul. Kredytowa 4 (dom zborowy). 
Oddziały: Białystok, Dawidgródek, Horodziej, Nowo- 
gródek i Radzymin. 


SKŁAD APTECZNY i FARB 


KAROL BIBRYCH 


w Warszawie, Ogrodowa 43, w podwórzu, tel. 7-32. 
PROL- EBACGCSZAE 
Naftalina 0,62 gr. klg., Terpentyna 0,95 gr. klg., Cie- 
chociński Szlam 7 zł. 10 klg., Wosk pszczelny 4 zł. klg. 
Cerezyna 1.25 klg., Mydło szare 0,80 gr. klg. Bielidło 
0,28 gr. klg., Cremina do firanek 0,10 gr, Koperta Va- 
nil.a 0,75 laske. Szkło wodne 0.50 klg., Wata hygrozk. 
0,60, 100,°, Gliceryna 0,40 100,°, Expeller Rychtera 
0,62 flasz, Ess. Arakowa 0,40 100%, Mydło do prania. 
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